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PRZESTROGA. 


POWIEŚĆ. 
Szczęśliwy! kogo Pan Bóg tak 
(napomnieć raczy, 


Że źródło grzechów swoich sam 
(wsobie zobaczy, 


I zbawienną ich następstw prze- 
(jęty obawą , 
Grzéch, zgryzotę i karę uprze- 
(dzi poprawą. 

Było to w późnćj jesieni roku 
4842, gdy ostatnie kolumny fran- 
cuzkiego wojska po większćj 
części z rannych i rozproszeńców 
złożone, ustępując przed coraz 
bliższą pogonią i dążąc za ar- 
mią główną, przechodziły kole- 
Ją przez miasteczko Litewskie 
Smorgonie, na trakcie między 
Mińskiem a Wilnem leżące, gdzie 
każda z nich miała wskazany so- 
bie całodzienny odpoczynek. Do- 
wódzeą jednćj ztakich kolumn 
był Polak w służbie francuzkićj 
Major S.— Ranny w bitwie nad 
Berezyną, pozostał był w lazarecie 


w Mińsku, gdzie przyszedłszy 


nieco do zdrowia, objął powie- 
rzone sobie dowództwo nad prze- 
szło stu ludźmi równie jak on 
niedawno z ran uleczonymi. — 
Był właśnie dzićń targowy, gdy 
kolumna do miasteczka przyby- 
ła, wielu zsąsiednich obywate- 
li znajdujących się na targu, 
dowiedziawszy się że Major S. 
nią dowodzi , pośpieszyli do nie- 
go;— jedni, aby wedlug mo- 
AA c a ę 

Żności powierzyć na ręce jego, 
wsparcie dla chorych i rannych 
żolnićrzy, drudzy wprost dla 
pogadania i zaspokojenia swojćj 
ciekawości. — Widok człowieka 
porwanego wirem wypadków, 
na które sami zdaleka, a jednak 
ze drżeniem patrzają , jest zwy- 
kle najciekawszym dla ludzi: i 
rzechy można że ma dla nich 
ten sam rodzaj dzikićj ponęty, 
jaka zgromadza widzów nad 
brzeg rzóki, patrzóć jak czło- 
wiek wnićj tonie. — Pan Ma- 
jor radbył serdecznie z gości. 


Obfity jak mógł bydź na pręd- 


ce obiad, i spełnione w ciągu 
jego kielichy, ożywiły serca o- 
beenych i roznićciły. w nich da- 
wno już obcą wesołość ; zaczę- 
ła się żywa i głośna rozmowa. 
Dzićń był posępny i mglisty, 
niebo grubómi zaciągnięte chmu- 
rami, izmrok, zawsze w tćj po- 
rze roku wcześńy, zapadł rychlćj 
niż się spodzićwano. Długo nikt 
z zaprzątnionych rozmową, nie 
zwracał uwagi na zwiększającą 
się w pokoju ciemność, choć 
wpływ jój coraz wyraźnićj da- 
wał ezuć w samćjże rozmowie, 
zdawało się że barwa posępno- 
ści wieczornćj , spadała na myśli 
mówiących, i na przedmioty , 
o których chwilą jeszcze zza- 
palem mówili. Wszyscy czuli 
wewnętrznie że w przykrą ma- 
teryą zabrnęliz każdy siebie i 
drugich radbył od nićj oderwał; 
lecz nikt, bojąc się posądzenia 
ò płochość lub obojętność, nie 
śmiał wprowadzać pićrwszy no- 
wego i weselszego przedmiotu. 
Powoli więc wszyscy zamilkli; 
— lecz naówezas , — otaczający 
ich pomrok jesienny, posępny 
świst wiatru na dworze , szum 
i skrzypienie drzew nagich przed 
oknami rosnących, a nadewszy- 
stko ponure myśli każdego, mil- 
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czenie to uczyniły przykrzćójszćm 
jeszcze niż była poprzódzająca 
rozmowa. Nadarennie podano 
świóce i przyniesiono nowe bu- 
telki; — Światło  nierozjaśniło 
myśli, wino nierozweseliło ser- 
ca; — ze skwapliwością więe 
przyjęli wszysey wniesienie je- 
dnego z gości: ażeby zabawić się 
w karty. Posłano ponie,i Pan 
Major jako chwilowy gospodarz 
domu „ założył bank w faraona.. 
Poniterowali wszyscy ; ci którzy 
przybyli z zamiarem ofiarowania 
pićniężnego wsparcia żołniérzoin 
i samemu dowódzey, a uderze- 
ni powagą majora do rąk mu 
go oddać nie śmieli, radzi by- 
li ze zdarzenia, iź nieobrażając 
ani swojćj, ani jego delikatno- 
ści, mogli niewidomym sposo- 
bem dopiąć celu swojego; gra- 
li więc na zakryte, a bank co- 
raz się zbogacał. — W rzędzie 
grających był młody obywatel, 
Pan L.— Dziedzic po rodzicach 
znacznego majątku, staleczny, 
światły i dobrze myślący nie 
zbywało mu na zaletach i spo- 
sobach, przez któreby mógł sza- ` 
cónek i miłość w spół - obywateli 
pozyskać. Jedna wada psułato 
wszystko , — jedna którą w nim 
upatrywano — zbyteczna miłość 


pićniędzy. Nie było to kłamstwo 
ni sknórstwo;—Pan L. nigdy 
się nieupodlił, ani skrzywdził 
drugich dla zysku; nie uciemię- 
żał poddanych dla pomnożenia 
iatraty ; przeciwnie zaraz po obję- 
ciu gospodarstwa, znacznę im 
ulgi w pańszczyźnie i w daninach 
poczynił. — W domu jego nikt 
ze sług i czeladzi nie uskarżał się 
na niedostatek i niewygodę: nikt 
z gości na nieuprzćjme przyjęcie. 
Zaden wieśniak bez kieliszka 
wódki, żaden żebrak nie nakar- 
m.ony i zpróżną torbą nie od- 
szedl; Nawet nigdy Bernardyn 
ile razy po kweście dom pana 
L.— odwićdził nie wyjechał z 
niego niepomnoży wszy swćj trzo- 
dy jednym baranem przynaj- 
mniéj. Dobroczynność pana L.— 
nieograniczala się na tém! nie 
raz w okolicy uboga wdowa lub 
opuszczony starzec zpodziwie- 
niem odbićrali od niego zasiłek 
w zbożu lub w domowych pro- 
duktach i ci którzy gosami na- 
wet prosić nie śmieli, A jednak 
pomimo to wszystko pan L.— 
„wceałym sąsiedztwie miał tytuł 
i opinią skąpca nikt nie chciał 
zadać sobie pracy aby ogół je- 
80 postępowania rozstrząsnąć ; — 
nikt nie czuł pobudki aby wziąść 
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jego obronę i walczyć w jego 
sprawie z opinią powszechną : 
która tóż, wyznać potrzeba , 
niebyła bez pewućj zasady. — 
Rzecz zaś tak się, miała w isto- 
cie; pan L. znatury tkliwy i 
dobroczynny, lubił uszczęśliwiać 
otaczających siebie ; lubił wspić- 
raniem potrzebnych, -sercu swo- 
jemu dogadzać ; a to tém bardzićj, 
że czyste uczucie religijne, głę- 
boko od dzieciństwa w duszę je- 
go wpojone, było dla niego 
prawidłem według którego żył 
i postępował, Ale któż zbada 
sprzóczności serca ludzkiego. — 
Pan L.— który dla ulżenia pod- 
danym nie wahał się uszezuplać 
swoich dochodów ; który w jal- 
mużnach, w zbożu iw produktach 
był rzeczywiście hojnićjszym od 
drugich, skoro raz te produkta 
na pićniądze zamićnił — widok 
kruszczu miał dla niego jakąś 
tajemniczą magnesową ponętę , 
którćj sam oprzćć się nić mógl; 
— i co się tyczyło wydatku go- 
towych pićniędzy, zasługiwał i- 
stotnie na powzięteo nim mnie- 
manie. Rodzice jego chcąc go 
wcześnie nauczyć szacónku pić- 
niędzy i od marnotrawstwa na 
przyszłość uchronić, w mawiali 
mu od dzieciństwa przesadzoną 
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ich wartość i aby go własném 
doświadczeniem przekonać, da- 
wali mu tak mało na konieczne 
potrzeby, iż przymuszony na- 
wykać oszezędności , przywiązał 
się do samych pićniędzy. Pan 
L. znał sam wewnętrznie sła- 
bość swoję, lecz poznał ją do- 
pićro wtedy, gdy się już stała 
nałogiem ; czuł całą jéj niedo- 
rzeczność i śmićszność; myślał 
i rozumował jakby ją mógł po- 
konać, — i nić mógł. Nie u- 
stawał jednak w usiłowaniu ; — 
upokorzenie w oczach własnych; 
gdy zastanawiając się nad mo- 
ralném kształceniem się swojćm, 
postrzógał, jak go ta wada od- 
ciąga wtył i poniża;—— upoko- 
rzenie w towarzystwie równych 
sohie : — gdy albo przez bojaźń 
wydatka od zabaw ich uchylać 
się musiał; albo choć je podzić- 
lał, nić mogąc ukryćbojaźnitćj 
i pomićszania, na śmićch się i 
Żarty wystawiał — oboje to upo- 
korzenie było dla niego ustawi- 
cznym bodźcem , do ustawicznój 
walki zsamym sobą. — Ale że 
nićma złego, coby w jednóm lub 
w drugićm na dobre, jak mówią, 
nie wyszło; — Pan L. w tćjsa- 
mój słabości nad którćj pokona- 
niem pracował , znalazł silną po- 


moć i wsparcie przeciwko innćj, 
namiętności, zgubnićjszćj bez 
porównania w skutkach i bardzićj 
każącćj charakter — namiętności 
do kart. Z dzieciństwa powziął 
wielkie w nich upodobanie, któ- 
re się tém bardzićj w nim wzmo- 
gło, że mu ojciec surowo wszel- 
kićj gry zabraniał ; lecz stawszy 
się wkrótce zupełnym panem wo- 
li swćj i majątku, miłość pié- 
niędzy i obawa przegranćj, by- 
ły jedynym i zbawiennym dla 
niego hamulcem, który go od 
zabrnięcia w haniebny nałóg po- 
wściągał. Skłonność jednak za- 
wsze została i ile razy Pan L. 
wdał się wgrę, choć dla zaba- 
wy tylko, brała w nim górę nad 
zimną krwią i umiarkowaniem, 
tak dalece, iż ktoby go po raz 
pićrwszy grającego widział, 
mógłby łatwo posądzić go, nie 
o skąpstwo, lecz raczćj o roz- 
rzutność i zbyt lekkie ważenie 
pićniędzy. Po przćjścia dopić- 
ro chwil zapału, następowała 
rozwaga, a znią żal i zgryzo- 
ta. Zeby więc tego uniknąć 
Pan L. poprzysiągł sam wso- 
bie nie wdawać się nigdy w grę 
żadną, i unikał starannie wszel- 
kićj zręczności i pokusy do zła- 
mania swych postanowień. — 
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Ale wokoliczności obecnćj, gdy 
gra nie dla pićniędzy, nie przez 
namiętność leez wszczęła się je- 
dynie dla rozrywki Majora; gdy 
wszyscy, nawet kart nielubiący 
udział wnićj brali, wyłączaćsię 
od pićj samemu byłoby nieprzy- 
zwoitością, dziwactwem. Czuł 
to dobrze Pan L., i chociaż 
ze wstrętem, wziął karty w rę- 
ce i do stolika przystąpił. Dla 
wszystkich innych szczęście wa- 
Żyło się rozmaicie, przegrywa- 
li i wygrywali; przeciw jedne- 
mu Panu L. los jak na prze- 
korę się zawziął, każda karta 
którą stawił, przegrała. Lubią- 
cy grę wiedzą dobrze , jak tru- 
dno jest w podobnym razie dra- 
źliwą nieeierpliwość poskromić; 
złośliwe uśmićchy sąsiadów i z 
boku na Pana L. rzucane spoj- 
rzenia, których cel i znaczenie 
nie trudno: mu było odgadnąć, 
bardzićj go jeszcze jątrzyły i w 
pomićszanie wprawialy. Żądza 
odegranćj przemogła nad umiar- 
kowaniem, i w krótce ostatni du- 
kat wytrząśniony zsakiewki, z 
niewiernćj karty potoczył się do 
banku. Uśmióchnęli się sąsie- 
dzi, uśmićchnął się i Pan L., 
ale gorzkim uśmićchem, a chcąc 
pokryć nieukontentowanie we- 


— 


wnętrzne, rzekł zudaną weso- 
łością : «Fortuna dziś mi nie 
sprzyja; musiałem usiąść pod 
sękiem,» i to mówiąc spójrzał 
na sufit. — «Zapewne, odezwał 
się jeden zobecnych, i widać 
że to sęk twardy dla Pana.» 
— Oczy Pana L. zaiskrzyły się 
gnićwem ; pohamował go jednak 
i obracając się do Majora , rzekł: 
«Jeźli wolny rewanż na marki, 
sąsiedzi moi, spodzićwam się że 
za mnie zaręczą.» — «Bez wą- 
tpienia !» — odpowiedzieli wszy- 
scy, a ów eo już przedtóm dał 

się słyszeć z przycinkiem , rzekł ` 
znowu w podobnymże tonie: 
«RRycćrska to jest powinność, 
Panie Majorze , oswabadzać wię- 
Źniów ; kilka tysięcy holendrów 
po długim odpoczynka , hardzo- 
by się przydały kolumnie |» — 
Pan Major spójrzał koleją na 
mowce i na Pana L. jakby chciał 
lepićj zich twarzy znaczenie słów 
tych wyrozumieć. Ostatni u- 
żyć musiał caléj swéj władzy nad 
sobą, aby wstrzymać się od od- 
powiedzi, z którójby bez wąt- 
pienia nieprzystojna  wyniknęła 
kłótnia.  Dostrzegli to przyto- 
mni, i zręcznóm wtrąceniem u- 
bocznego przedmiotu, uprzedzi- 
li wybuch obrazy; leez draśnię- 


ta w Panu L. miłość własna, 
do reszty go, jak mówią gra- 
cze, zinstynkta i kontynastu 
wyzuła. Stawiałkartę po kar- 
cie bez najmnićjszćj rozwagi, i 
jak gdyby nieszczęściu i same 
mu sobie na przekor, stawkę 
coraz bardzićj powiększał. Stan 
jego był gorączkowy ; wszystka 
krew biła do twarzy, oczy go- 
rzały ogniem, pot raz gorący, 
raz zimny całe ciało oblówał; 
wszystkie najgorsze namiętności 
gracza, gniów , zgryzota, roz- 
pacz, nienawiść sercem jego na 
przemiany miotały. Sąsiedzi pa- 
trząc na niego poprzestali urą- 
gań, i jak ma przed chwilą 
przegranćj, tak teraz szezórzćj 
Jeszcze odegranćj życzyli. Ale 
uparta Fortuna nie zdawała się 
wcale uważać na tę odmianę 
ich uczuć. Już większa poło- 
wa talji kart leżała przed ban- 
kiem na dziesięcio-dukatowych 
markach, gdy Pan Major, czło- 
wiek nie chciwy i szlachetny, 
zważając nieprzytomny zapęd 
Pana L. i przegraną już summę, 
a niechcąc z młodzićńczego unie- 
sienia korzystać, postanowił na- 
prawić rzecz całą. Obracając 
więc mowę do obeenych , któ- 
rzy przestawszy grać sami pa 
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kolei od stolika odeszli, rzekł: 
«Znajome jest zapewne przy- 
słowie, że klo przegrywa w kar- 
ty wygrywa w miłości; lecz ja 
to jeszcze mógłbym dodać z wła- 
snego i z drugich doświadcze- 
nia; Że ile razy szczęście sprzy- 
Ja nam zbytecznie w czćn jednóm, 
powinniśmy się lękać Że zaraz 
potóm w ezćmś drugićm rownie 
wielka nastąpi przeciwność, a 
nawzajem.  Powiedziećby stąd 
można, że fortuna chce naśla- 
dować sprawiedliwość; ale że 
ślepa nieboga , różne dziary wy- 
rabia zszalami naszego losu aby 
je jako tako w równowadze u- 
trzymać. Nie przypominam so- 
bie, bym kiedy grał tak szczę- 
śliwie jak dzisiaj; kto wić co 
mi to wróży na jutro?» — 
( Dalszy ciąg nastąpi.) 


ZDANIA I UWAGI. 


Wierzysz że sie Bóg zrodził w betle- 
jemskim żłobie, 

Lecz biada ci jeżeli nie zrodził się 
w tobie. 


— 
W słowach tylko chęć widzim, w dzia- 
taniu potęgę, 
Tradnićj dzień dobrze przeżyć, niż 
napisać księgę. 


—— 


POLITIKA: 


FnaNcya. Paryż. 12 Maja. — 
Słychać, że Menier zostanie 15 
b. m. do Brestu przewieziony dla 
udania się ztamtąd do nowego Or- 
leanu. — Na giełdzie rozeszła się 
dziś wiadomość, iż rząd francuzki 
przychylnićjszym się okazuje spra- 
wie królowćj Hiszpanii jak pićrwćj 
i że jenćrałowi Espartero oprócz 
1,500,000 ładunków  posłano 
znaczną ilość potrzebnych rekwi- 
tów. — Według telegralicznych wia- 
domości zd. 13 b. m. Infant 
Don Sebastian opuścił Hernani z 
16tą batalionami d. 11 b. m. miał 
się udać ku Ebro. W tym samym 
dniu ukazał się na całćj linii Es- 
partero. _ Karoliści nie przestali 
robót około szańców; zdaje się je- 
dnak, iż ustąpią z Hernani, nie 
czekając napaści. — Przy wzięciu 
Solsony przez barona de Meer, 
mieli karoliści utracić do 1500 lu- 
dzi. — Sentinelle des Pyrenées 
donosi: Depesza gubernatora Mo- 
relli donosi onowym zwycięztwie 
jenerała Oraa nad KRabrerą, i nie 
któremi będącemi przy Cenia do- 
wódzcami Karolistow. Cały bata- 
lion Karolistów dostał się w nie- 
wolą, i przeszło 100 koni z ca- 
łym umontowaniem dostały się w 
moc zwycięzców. _ Karoliści obró- 
cili ku Villarobledo, niektórzy u- 


trzymują, iż Kabrera w liście do 
swćj siostry pisanym slratę swą 
700 ludzi podaje. 

Hiszpanya. Madryt © Maja. — 
Gazeta dworska donosi, iż kor- 
pus karolistów pod dowództwem 
Sancheza w Estremadurze pobitym 
został, i większą część koni i ba- 
gaży utracił. — Angielskie gaze- 
ty donoszą z San Sebastianu pod 
10. Maja co następuje: jenerał 
Espartero przybył nareszcie z re- 
sztą sił posiłkowych z Bilbao tu- 
taj, w krótce więc spodziewać się 
należy rozpoczęcia działań.  Osta- 
Inia pod San Sebastianem bitwa 
d. 6 b. m., którą francuzkie pisma 
małą utarczką nazwały, podług 
angielskich gazet dość ważną być 
miała. Tegóż dnia, karoliści sta- 
rali się napaść na forpoezty Kry- 
stynów i zabrać rozstawione arma- 
ty; w tym celu z3ma do 4ch ty- 
sięcy ludzi uderzyli na tak zwa- 
ne (Casa de Ahuirre, najbardzićj 
naprzód - wysunięte” stanowisko. 
Udało im się toż zająć, nawet 
dwa domy w bliskośći będące o- 
sadzić, lecz w krótce takowe ode- 
brano. Krystyni stracili 120 lu- 
dzi, międzi temi 3ch hiszpańskich 
oficerów; strata Marolistów ma 
być znaczna. (c. P. s.) 
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w licznych oddziałach. 4 b. m. 
anarchiści opanowali pałac sprawie- 
dliwości w Barcellonie. 3go kolu- 
mny wojska królowćj spotkały ich 
wystrzałami; ogićń trwał całą noe 
zdnia 4go na Śty. © 6tćj zrana 
poddali się powstańcy, i pozwolo- 
no im plac opuścić. 5go spokoj- 
ność została przywróconą. 
Donoszą z San Sebastyanu pod 
d. 6 Maja: Dziś zrana kolumna Ka- 
rolistów usiłowała osadzone przez 
kilka kompanij  kirystynów stano- 
wisko Aguirre, między San Seba- 
stianem i Astigarraga odebrać; lecz 
zostali z znaczną stratą odparci. 
Hiszpanya. Madryt 1 Maja. — 
Wiadomości z Andaluzyi są nastę- 
pujące: z Walencyi donoszą: pul- 
kownik Eguaguirre 23 z kolumną 
z 3000 ludzi złożoną, wszedl do 
Fresneda i Calceide. Jenerał No- 
gueras, który miał za nim postę- 
pować znajduje się jeszcze tutaj 
z 2000 piechoty.  Obadwaj do- 
wódzey mają około 350 koni; w 
Saragozie słychać było, iż wspól- 
nie z wojskiem królestwa Walen- 
cyi, mają zaczepić Karolistów w 


odwrocie z Valderobles. — Przy 
wzięeia liantawici dostały się w 
moc Barolistów pozostałe w forte- 
cy 4rv armaty i 500 strzelb. — 
Przybyły z Papeluny kuryer: przy- 
wiózł wiadomość, iż Don Karlos 
z 700 jazdy udał się do, Estelli. 
— 3 Maja. Rząd hiszpański wniósł 
do angielskiego, iżby akt zakazu 
werbowania ohcego, jeszcze na dwa 
lata wstrzymali, a w razie uzy- 
skania- tego, mają się stara o 
wzmocnienie legii do 10,000. 
Jenerał Kwans nie ma w tćj czyn- 
ności wpływu. Następca jego je- 
szcze nie został mianowany, — 
Odebraliśmy dziś bardzo pomyślne 
z Saragozy wiadomości. Jenerał 
Oraa wyruszył w pole i oszańco- 
waną wieś Chelwa z 600 jeńca- 
mi zabrał. — Listy z Pampeluny 
zaprzeczają wiadomości o zaszćłj 
potyczce pod  Esteilą między dy- 
wizyą lrribarra i wojskiem jene- 
rała Garcia, lecz Irriboren czeka 
tylko na rozpoczęcie poruszeń w 
północnćj części, aby działania 
zacząć. 

(G. P. s.) 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Kocha i Schreibera, 


i a że „ak spes AE M 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


